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cach Tom I. karta 1 2 1 s3o. E d: Paryzka i 
Londyńska 18 >5 ).

C h c ą c  poznać P russy , trzeba  Zgłębić cha­
ra k te r  F ry d e ry k a  II. Człowiek u tw orzył to  
p a ń s tw o , k tó rem u  w cale niesprzyjała n a ­
tu r a  , a k tóre  dla tego się ty lko stało mo­
ca rs tw em , źe wojownik był jego władcą. 
Dwóch ludzi bardzo różnych można widzieć 
w  F ryderyku  II. niem ca z p rzy rodzen ia , 
francUza z edukacyi. W szystkiego tego co 
zdziałał niemiec, w niemieckiem królestw ie 
pam iętne zostały się ślady; to  co usiłował 
francuz, bezpłodnie zasianern było.

Filozofiia francuzka wieku ośmnastego 
ukształcila F ry de ry ka  II. ta  filozofia zło 
przynosi narodom kiedy w nich zatrzym uje  
źródło en tuzy azm u; ale kiedy znayduje się 
rzecz t a k a , jak m onarcha absolutny, życzyć 
należy aby zasady liberalne m iarkowały 
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w nim  czynność despotyzmu. F ry d ery k  
w prow adził wolność m yślenia do północnych 
n iem iec; reform a religii w prow adziła tam  
by ła  d y sp u ty , ale nie to le rancyą; i p rzez 
szczególnieyszą sprzeczność nie pozwalano 
ro zp raw iać , chyba dum nie zapowiadaiąc 
zawczasu w ypadek tych dysput. F ry d e ry k  
podniósł wolność mówienia i p isan ia , bądź 
p rzez owe dowcipne i dotkliwie żarty , k tó­
r e  ty le  mocy m ają nad ludźm i, kiedy od 
K ró la  pochodzą, bądź tez swoim p rzyk ła­
dem  daleko jeszcze dzielnieyszym; nigdy bo­
w iem  nie k a ra ł ty c h , k tó rzy  m ówili lub 
pisali co złego przeciw  n ie m u , we wszy­
stkich niem al czynach pokazawszy filozo­
fią , k tó rey  się zasad pilnował.

Z aprow adził w Adm inistracyi porządek 
i  ekonom ią , k tó ra  siłę w ew nętrzną prus 
u tw o rz y ła , pom im o tego że nic p raw ie na­
tu ra  z ich niezdzialała korzyścią. Niema 
bynaym niey  M onarchy , k tó ryby  sie tak  pro ­
stym  okazał w swem życiu p ry w atn em , a 
naw et i na dworze m iał sobie za obo­
w iązek oszczędzać ile m ożna pieniądze 
swoich poddanych. W e  wszystkim  za­
chow ał uczucie spraw iedliw ości, k tó re  
nieszczęścia młodości i tw ardość oyca wr je­
go sercu  -wyryły. Uczucie to może jest 
nayrzadsze ze wszystkich w  sercu W o ­
jow ników , gdyż wolą raczey bydź wspa- 
n iałem i niż spraw ied liw ym i; spraw iedli-
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wość bowiem zdaje się mieć z innem i skłon­
nościami niejakiś związek równości.

F ryderyk  do sądownictwa taką w pro­
wadził niepodległość, że za jego życia i 
p o d ' panow aniem  następców , widziano n ie  
raz trybunały  wyrokujące na stronę podda­
nych przeciw  K rólow i w processach tyczą­
cych się interessów  politycznych.

P ra w d a , źe nie podobną praw ie było­
by  rzeczą w Niemczech niesprawiedliwość 
do Sądów wprowadzić. Dosyć są N iem cy 
usposobieni do stw arzania nowych system a- 
tów  i poŚAvięcenia polityki naw et a rb itra l­
ności; lecz kiedy idzie o praw ozuaw stw o lub 
adm inistracyą, nie można innych zasad do 
ich myśli przypuścić oprócz samey spraw ie­
dliwości. Duch porządku nie mówiąc na­
w et o prostocie ich se rca , przyw oływ a słu­
szność jako szyk nadaiącą wszystkiem u. 
N iem niey też  chwalić F ry d ery k a  należy, za 
jego poczciwość w  w ew nętrznym  rządzie 
SAvego k ra ju ; jest to  jedna z jego pierw szych 
z a le t , k tó ra  zapew ne nieuydzie podzi- 
w ienia potomności.

F ry d ery k  nie był czu ły , ale m iał do­
broć ; ta  zaś oprócz ogólnych przym iotów  
ttaylepiey panuiącym  przystoi. Dobroć je­
dnak F ry d e ry k a  taką  wzbudzała niespokoy- 
Uość jak dobroć lw a , jakoż daw ały się n ie­
kiedy uczuć szpony jego w ład zy , wrpośród 
naw et laski i przyłudy nay wdzięcznieyszego 
hmysłu. Ludzie nie podległego ch arak te ru
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wielką, m ieli trudność poddać się w oln ośc i, 
którą ten  Monarcha rozum iał, ze  im  daje; 
i  poufałości, któjcey zdawał się d ozw alać; 
a uwielbiaiąc go c z u li, źe lep ie^by  
W oddaleniu od niego oddychać mogli.

W ielk ie  nieszczęście Fryderyka b y ło ,  
ze  ani r e łig ii, ani obyczajów dosyć niesza- 
now ał. Gusta m iał cyniczne. Chociaż m i­
łość sławy nadała inyślóm jego w yniosłość, 
rozw iązły jednak sposób wyrażania się wzglę­
dem  nayśw iętszych przedm iotów  zrząd ził, 
ze same jego naw et cnoty niewzbudzały  
u fn ości: cieszono się z n ic h , potwierdzano 
ale m iano je zawsze za jakiś rachunek. 
W szystko zdawało się pochodzić z polityk i 
w  F ryd eryk u ; a tak to co czynił dobrego 
polepszało stan kraju, ałe niedoskonaliło  
moralności narodu. Ogłaszał niedowiar­
stw o  i z cnoty kobiet się urągał; nic też  
■foardziey niem ogło sic zgadzać z charakte­
rem  niem ieckim  nad ten  sposób m yślenia. 
F ryderyk uwalniaiąc swych poddanych od 
tego co zwał przesądem, przytłum iał w nich  
patryotyzm ; gdyż aby się przywiązać do 
krajów ponurych i bezpłodnych z natury, 
trzeba ażeby panuiące w  nich opiniie i za­
sady nader były-surow e. W  tych piasczy- 
stych  stronach, w których ziem ia same ty l­
ko sosny w y d a je , siła człow ieka w  jego 
ty lko znayduje iię  d u szy , a gdy się mu o- 
deym ie to co stanowi życie te y  d u szy , to  
jest religijne u czu c ie , samą tylko będzie



m iał niechęć k u  swojey s m u tn e j  oyczyznie.
W ie lk ie  Avidoki polityczne mogą unie­

w innić  skłonność F ry d e ry k a  do a a  oyny. 
K ró les tw o  jego t a k i e , jakie wziął od oyca 
niemoglo się u trz y m a ć ;  dla zachow ania  
w ięc  w całości zwiększał je orężem. Pół- 
t rz c c ia  m iliona w stępuiąc na  t ro n  liczył 
poddanych , a sześć zostawił p rz y  śmierci. 
P o trz e b a  w oyska przeszkodziła m u  w zn ie ­
cać w narodzie  ducha publicznego, k tó reg o  
m oc i jedność by ły  uderzaiąccm i. R ząd  
F ry d e ry k a  zasadzał się na  w ojenney  sile i 
c y w i ln e j  sprawiedliwości ; zgadzał on jedną 
z d rugą przez swoję m ą d ro ść ; ale t ru d n o  
jes t mieszać razem  d.va duchy ta k  p rzec i-  
w n e y  z sobą n a tu ry .  Chciał F ry d e ry k  a b y  
jego żołnierze byli w ojenneini m ach inam i 
ślepo p o d leg łem i, a poddani oświeconymi o- 
byw ate lam i i zdolnymi kochać oyczyznę. Nie- 
u s tanow ił bynay m n iey  w m iastach  p ru sk ic h  
w ładz pośrednich, ani też m unicypalności ta ­
kich,jakie się w  innych  częściach n iem iec 
znaydu ią ; łękaiąc się aby czynność bezpośre ­
dnia  woyskowey służby nic mogła bydź p rzez  
n ie  w s trz y m a n ą : a jednak życzył żeby się 
dosyć W jego państw ie  ducha wolności zna­
lazło, na o k a z a n ie ,  że posłuszeństwo z w la- 
sney  każdego w ynika  chęci. P rag n ą ł a b y  
s tan  woyskowy by ł p ierw szym  ze wszy­
s tk ic h ,  gdyż on by ł m u  n a jp o t r z e b n i e j ­
szym  ; ale żądał też razem  aby  stan  cyw il­
n y  niepodległe się obok siły trzym ał. F ry -



d e ry k  nakoniec  wszędzie chciał spotykać 
pom oce , n igdzie przeciwności.

Cudow na jedność wszystkich klass spo­
łeczności o trzym uje  się tylko w tenczas kie­
d y  tez same p raw a  \yszędzie panuią. Może 
jeden  człowiek nadać k ie ru n ek  dwóm  m ię­
dzy  sobą p rzec iw nym  e le m e n to m , „ ale te  
z jego śm iercią się rozdzielnią. “ P rzew aga  
F r y d e r y k a  w sp ierana  mądrością jego nastę­
p c ó w ,  op iera ła  się n iejaki czas tem u , każdy 
jed n ak  w p rusiech  widział dw a n a ro d y ,  
k t ó r e  źle jedno składały c ia ło ; woysko i 
s tan  cywilny. P rzesądy  u trzym yw ały  się 
obok l ibera lnych  zasad nay w y razn iey  się 
okazuiących. O braz  nakoniec państw a p r u ­
skiego podw óyny staw ił widok jak postać 
Janusa  ; jed n  w oyskowy a drugi filozof czny.

U w agi te  nad  p rusam i zaw iera ią  wszy­
stkie sposoby , k tó re  miało to P aństw o do 
u trz y m y w a n ia  się i obrony ; nic bow iem  
w  rządzie w ew n ę trzn y m  niegroziło  jego 
niepodległości i b e z p ieczeń s tw u ’, b \ ł  to  
jeden  z k ra jów  E u ro p y  w  k tó ry m  nayw ię- 
ceyr czczono oświecenie, w k tó rym  wolność 
n ay sk ru p u la tn iey  była  szanowaną. Żadnego 
w  całych p ru sach  niew idzialem  człow ieka 
k tó ry b y  się uskarżał n a  samowolne rządu  
d z ia ła n ia ,  a jednakże nie byłoby naym niey-  
szego n ieb ezp ieczeńs tw a , gdyhy k to  na nie  
n a r z e k a ł ; ale k iedy  w  jakim k ra ju  to w a­
rzysk im  szczęście samo jest t y lk o , i e  ta k  
pow iem  , szczęśliwym z d a rz e n ie m , i k iedy



n ie  je s t  u g r u n t o w a n e  n a  t r w a ł y c h  u s t a w a c h  
z a b e z p ie c z a ją c y c h  m u  jego  siłę i g o d n o ś ć , 
n ie  t r w a ł y  je s t  p a t r y o t y z m ,  a  k o rz y ś c i  ł a t w o  
się o d d a ią  t r a ł o w i , k t ó r e m u  sądzą  że  je  są 
w in n i .  F r y d e r y k  II .  j e d e n  z n a y p i ę k n i e j ­
sz y c h  d a r ó w  te g o  t r a f u ,  k t ó r y  z d a w a ł  się 
c z u w a ć  n ad  p r u s s a i n i , u m ia ł  s ta c  się k o c h a ­
n y m  szcze rz e  w  s w y m  k r a ju ,  a  choć  go już  
n i e m a  z a w sz e  j e d n a k  k o c h a n y m  je s t  j a k  
z a  życ ia .  W  k a ż d y m  r a z i e  p r a s y  p o z n a ły  
b a r d z o  d o b r z e ,  co  to  je s t  w p ły w  w ie lk ie g o  
c z ło w ie k a ,  k i e d y  w  sw o ich  r z ą d a c h  p r a c u i e  
t y l k o  w s p a n ia le  a b y  się s ta ł  u ż y t e c z n y m .

F r y d e r y k  II .  c h c ia ł  a b y  n ie  in n a  ty l k o  
f r a n c u z k a  l i t e r a t u r a  b y ła  w  jego  p a ń s tw a c h ;  
n i e m ia ł  p r z e t o  ż a d n e g o  w z g lę d u  n a  n i e ­
m ie c k ą .  N ie  b y ła  t e ż  o n a  w p r a w d z ie  t a k  
z n a k o m i t ą  ja k  t e r a z  ; a le  n a le ż a ło  a b y  n ie ­
m i e c k i  m o n a r c h a  z a c h ę c a ł  w sz y s tk o  to  co  
je s t  n ie m ie e k ić m .  F r y d e r y k  m ia ł  z a m i a r  u -  
c z y n ić  B e r l in  n ie c o  p o d o b n y m  P a r y ż o w i  i  
p o c h le b ia ł  so b ie  , że z n a y d z ie  w  E m i g r a n ­
t a c h  F r a n c u z k i c h  k i lk u  P i s a r z y  do  t y l u  li­
c z o n y c h ,  że  b ę d z ie .m ó g ł  u tw o r z y ć  l i t e r a t u ­
r e  f r a n c u z k ą .  T a k a  n a d z ie ia  m u s ia ła  b y d z  
k o n ie c z n ie  o m j  l o n ą , n i e n a t u r a l n e  z a b ie g i  
n ig d y  p o ż ą d a n e g o  s k u tk u  p r z y n ie ś ć  n ie m o -  
gą: k a ż d y  o d d z ie ln ie  m o ż e  w a łc z y ć  z t r u ­
d n o ś c ia m i  jak ie  m u  s ta w ia i ą  okoliczności. . 
a le  w ie lk ie  m a ssy  z a w sz e  idą  z a  sk ło n n o śc ią  
p r z y r o d z o n ą .  F r y d e r y k  p r a w d z iw ie  ź le  z r o ­
b i ł  d la  sw o jeg o  k r a j u ,  o k a z u ią c  w z g a rd ę
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dla jenluszu niemców. Stąd to  wynikło 
źe częstokroć inne Państwa niemieckie nie 
sprawiedliwe miewały podeyrzenia na prusy.

W ie lu  niemieckich pisarzy słusznie 
wsławionych dało się poznać ku końcowi 
panowania F r y d e ry k a , lecz nieprzyjazna 
opiniia, jaką ten m onarcha był powziął 
w  swojey młodości o lite ra tu rze  własnego 
k r a j u , niewygasła b y n ay m n iey ; sarn na­
w e t kilką la ty  przed śmiercią ułożył male 
pisemko wr k tórćm  miedzy innemi zmiana­
m i podaje m yśl, ażeby na końcu każdego 
słowa dodać jedną samogłoskę dla zmiękcze­
n ia  jeżyka teutońskiego. T a  niemczyzna 
po  włosku p rzebrana , wydawa!abjr sie nay- 
śmieszniey na świecie: lecz żaden m onarcha, 
naw et na wschodzie, niemiałby dosyć mo­
cy , ażeby takim  sposobem wpływał, nie na 
u k ład , ale na  dźwięk każdego wyrazu k tó ­
ry b y  wymawiano w jego państwie.

Klópstock szlachetnie w y m a w ia ł . F ry ­
derykowi, źe zaniedbywał muzy niemieckie, 
k tó re  miłno jego wiedzy doświadczyły sił 
swoich, slawe tego monarchy głosząc. F ry ­
deryk  niezgadł bynaym niey czem są Niem­
cy w l i te ra tu rze  i filozofii, nie sądizł ich 
bydź wynalazcami. Chciał tak  cwiczj^ć li­
te ra tów  jak swoje woysko. „ P o trzeb a , pi- 
5, sał złą niem czyzną, w swoich instrukcy- 
„  ach dla Akademii, trzym ać się układu 
„  Bo,erhave w m edycynie , Loka w m eta- 
„  fizyce a Tomaziusza w Historyi na tu ra l-



„ ney . ”  N ie słuchano p rzec ież  ra d  jego. 
Ń iew ątp iono p raw ie  , że n iem cy  ze w szy­
stk ich  ludzi n ay tru d n iey szy m i są do w p ra ­
w ien ia  się w  lite ra c k ą  i filozoficzną p racę . N ic 
n ie  p rzepow iadało  w  nich te y  śm ia ło śc i, 
k tó rą  pokazali odtąd n a  po lu  A bstrakcy i.

F ry d e ry k  uw ażał swoich p o d d an y ch  
jak  cudzoziem ców , a ludzi francuzk im  du­
chem  tchnacych  za sw oich w spółrodaków . 
Nic nie było n a tu ra ln ie jsz e g o  w yznać p o ­
trz e b a  , jak  dać się uw ieść te m  w szystk iem  
co ty lk o  było św ietnego i g run tow nego  n a  
ówczas w lite ra tu rz e  francuzk iey  ; n ien m iey  
te ż  F ry d e ry k  dalekoby  się slcuteczniey do 
sław y swego k ra ju  p rz y ło ż y ł, gdyby  po ją ł i 
rozw inął zdolności w łaściw e narodow i k tó ­
ry m  rządził. Ale jak się oprzeć w p ływ o­
w i swego czasu , i k tó ry ż  je s t człow iek k tó - 
regoby  jeniusz sam  n ie  był z w ielu  m ia r  
dziełem  jego w ie k u ?  —

O D E Z W A

M  i cc t u  m  - c h a o s  ( i )
]V ie  m yślę ganić gościnności, k tó ra  się Za­
chow uje w  ty m  k r a ju : n a  sam ym  p rz y w i-

(  i )  Redakcya maiąc przystaną do umieszczenia niniej-szą ode­
zw ę dodata do niey epitet m i x t u m - c/iaos,  gdyż zrottumietS 
niemożna czego tu autor chce , może ty czytelniku s?i s ę -  
śliwszym będziesz w odkryciu zapewne ważnego i'.ty
odezw y, nie omieszkayże i nam n tego cokolwiek? t/oLtef- 
duszn ie  udzielić, f r z y p .  Red.
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t a n i u  t r z y m a i ą c  w  r ę k u  k i e l i s z e k  z  t r u n ­
k i e m  g o ś c i a  p i j ą  z d r o w i e  , a  d r u g i  k i e l i s z e k  
n a l a w s z y  m e b a r d z o  d o b r y m  A v in e m  c z ę -  
s t u i ą ; s z c z o d r z y  w  k o m p l e m e n t a c h  , s e r d e ­
c z n y c h  s c i s k a n i a c h ,  i  p o c a ł o w a n i a c h .  -  B o ­
g a c i  c h c ą  s i ę  r ó ż n i ć  o d  i n n y c h ,  u k a z u i ą  s i ę  
b y d ź  p r ó ż n i a k a m i ,  m a i ą c  o k o ł o  s i e b i e  u g a -  
l o n o w a n y c h  p o s l u g a c z ó u -  ( 2 ). —  P o s p ó l s t w o  
w e  Ś A r ię ta  t r u n k i e m  g o r z a ł c z a n y m  za leA A ą 
$ ię  ,  av d n i  z a ś  p o w s z e d n i e  l e n iA v ie  p r a c u i e ,  
z o s t a A v u i a c  i n d u s t r y ą  ż y d ó i n , a b y  z  j e g o  
o s p a ł o ś c i  s t a l i  s i ę  b o g a t e m i .

P ł e ć  b i a ł a  ( 3 )  w  n f t a s t a c h  u t r a c a  c z a s  , 
z d r o w i e , i  p i e n i ą d z e ,  m a ł ż e ń s t A v a  t y l k o  d o -  
c z a s u .  M ł o d z i  z a ś  AA'e f r a c z k a c h  m a j a  u p o ­
d o b a n i e  o g ł a s z a ć  f a A v o r y  s w o i c h  a m a n t e k .

Z n a y d u j e  s i ę  j e d e n  s t a n  w  k t ó r y m  k a ­
ż d y  t y j e ,  g d y  i n n i  c h u d n i e i ą  ( 4 ) .  Z d a j e  s i e ,  
z e  t e n  s t a n  p o s t a n o A v i o n y , a b y  m i e d z y  l u -

( 2 )  Cny g a lony ,  czy passamany próżniactwa nie dowodza 
i«sli  , iak au tor  pow iada , bogaci ukazuią się próżniakami
w ięc  nie są ntemi w rzeczy samey , a iei-fi s ą ,  to ani "a- 
l o n y ,  ani ukazywa-ne s/e ani ™. s'?  ’ d["  z a ' p rzec iw  twierdze,  
naster nic nie popiera. Nie odrzeczy tu będzie przytoczyć 
l s ’ Młtne p r 2 y fOWla naszeg° Mazymijiana P r e i l r  e„ Jest  k td r r

• tem p ioz. ,u iąceąo;  n a r w ę ,  ey sprawnie.  J  s t , któ v 
,  czyniącego wybornie p .óżnuie. Jednym praca, et ru -  

^ * w ,e ôn> szczęście da ie .
i  ( 3 )  A za co biata^ czemu nie p te ć  p i ę t n a  , wedfug autora 

ani nasze chłopianki zagorzate od s to ń c a , ani cyganki, ani’ 
murzynki i t. d. do ptci niewieściry nie powinny by należeć 
naco lednak fiziojogowie dla bardzo słuszny, h ' n , zvc. vn* 
żad n ą  miarą zgndzićby  się nie mogli P /zyp .  Red.

< 4 )  l la iwny  to stan ! wszak w każdym stanie >ą chudzi i Tłuści
o tem WVr ey T-n ' SCy’ . fcrzyv?' '  p ro śc i ,  i t. d. Obacz . 0  
o  tero mówi *  e o n a  j e s te s tw  organicznych  J rd z z r ja  
Ś n ia d eck ieg o  M. L». P ro t .  i t .  d. T om  2 . karta  4bx - 453



dźm i dom ow a zaw sze b y ła  w o y n a : tak  da­
lece  iż intryga tem u daje , k tórem u dać n ie  
n a le ż y ; odbiera zaś od t e g o , k tórego by­
ło  w łasnością.

M ody tak częste  nastały  w  strojach , iż  
kraw cy a v  kroju często się om yłaią. G łow y  
jedne są w  p eru czk a ch , drugie ostrzyżone: 
z przodu m aiąc w łosy  sp uszczon e, k tóre  o- 
czy  zasłaniaią. Broni teraz żaden przy bo­
ku n ie n o s i, a le na to  m ieysce  kułaczkam i 
(5 )  doskonale um ieią  się potykać.

T a  m oja odezw a jest k r ó tk a , gdzie in- 
d ziey  z czasem  obszernieyszą czytać bę- 
dą (6) .

( 5 ) 1  to  s t o s o w n i e  d o  o d e z w y  a u t o r a  z m o d ą  f r a k ó w  a n g i e l ­
s k ich  p r z y y ś ć  d o  na s  m u s i a ł o  , b o  w  Ą u g l i i  r ó w n i e  p o p ł a c a  
s z tu k a  boi. trwania  c zy l i  k u ł a c z k o w a n i a  s ię ,  co  w e  t r a n c y i  
f e c h tO w a u ia  się.  S p o d z i e w a ł b y  s ię  n a l e ż a ło  w e d ł u g  o d e z w y  a u ­
t o r a  i g ł ę b o k i e g o  p o s t r z e g a c z a  , ź e  i y c h ł o  p e r  c o n seq u en t  
i przez,  a n a l o g i i ą  , z c y b u k a m i  t u r e c k i e m i  i  t y f u u i e m ,  z a w i t a  
d o  na s  m o d a  b a sso w a n ia  w  pię ty*  T e m  p o d o b o i e y s z e  t o  
i e s t  do  p r a w d y  ź e  u s t a j ą c y  z u p e ł n i e  i w y c h o d z ą c y  z m o ­
d y  s t a r o ś w i e c k i  hańczuk  czy l i  b i z u n , d o  k :6 ,  ego  p i ę k n ą  
O d ę  N a r u s z e w i c z  n a p i s a ł ,  p o t r z e b n i e  z p o r z ą d k u  p r z y r o d z o ­
n e g o  r z eczy  » ie ź l i  n i e  s u r r o g a t a  c zy l i  s u b  ty  t u  t a ,  t o  p r z y -  
n a y m n i e y  a d i u n k t a .  Przyp . Red.

( 6 )  C h w a t a  B o g u  ź -  k r ó t k a ,  * ieź« l i  n a s t ę p n a  t y l k o  d ł u g o ś c i ą  
m a  s ię  r ó ż n i ć  o d  n i u  e y s z e y  o b y ś m y  i e y  n i g d y  n i e  c zy  t a l u  
P rzyp . R ed

( 7 . )  U ed  kcya  ł n z u m i e i ą c ,  ź e  a y m n i e y - z a  o d m i a n a  r y s ó w  p s u -  
ie  o r y g i n a l n o ś ć  w s z ę d z i e  a  z w ta s z r / . a  w  s z t u k a c h  p i ę k n y c h ,  
p r z e t o  i w  Ie y  o r y g i n a l n e y  o d e z w i e  n i e  o ś m i e l i ł a  s ię  o p u ­
ś c i ć  p ra w d z iw ie -  o r y g i n a l n e g o  p o d p i s u  a m o r a ,  k t ó r y ,  p r z e a  
c h w a l e b n ą  s k r o m n o ś ć  z a p e w n e ,  z a m i a s t  n a z w i s k i e m ,  k w i a -



FR Z Y K Ł  VD N IE C IE R P lĘ T L lW O S C I  CIAŁA LU D Z K IE G O  ( *  )

W  T ro k ach ,  w  miesiącu listopadzie ro k u  
z a p rzesz łe g o , w  czasie zjazdu na  seym iki 
d la  w y b o ru  u rzędn ików  pow iatow ych, znay- 
dow ał się jeden szlachcic p rzy b y ły  z innego 
p o w ia tu ,  k tó ry  w gronie  poufałych osób 
p okazyw ał p rzez  zabaw ę tak ą  osobliwość. 
W  część mięsną swojey ręk i m iędzy pa lcem  
w ie lk im  i wskazuiącyrn w bijał on szpilkę 
p ra w ie  do połowy. Doświadczenie to po­
w ta rz a ł  bez trudności po  razy  kilka, i innym, 
osobom pozw alał je czynić na  swojey ręce  
do czego wszakże nie znalazło się ochotn i­
ków. Od u tkw ien ia  szpilki w ytryskało  n a ­
tu ra ln ie  k rw i cok o lw iek , a doświadezaiący 
u p e w n ia ł ,  i e  żadnego nie czuł bolu wyją­
wszy bardzo  małą i nic nie znacząca dole­
gliwość w p ie rw szym  przechodzie  szpilki 
p rzez  skurkę.

K. R. D. JY

tfcem podpisał się, ażeby uniknąć natrę tnych pochwal- Za- 
.piewaytnyź teraz z iJziennikitm W ileńskim (w Numerze l4  ) 
tem u autorowi kwiatkowi.

„  O! kw ia tk u ,  kw ia tk a !
,, Bądź mi na oku 
»  Przyjemny światku 
i» Serca wyroku „

Dziennik opiewa kwiatek spom inkę  czyli iak pospoliciey aowią 
n ieza p o w in n y h f .  wyszyty na muślinie w zimowey potze, 
ręką  I ękney Korynny, my takowy śpiew stosu m y c)0 kwiatka 
wytłoczonego na> p ap ie rze , wszak ze starego niUsijnu ro bi 
S1'ę  p a p ie r , a zatem stosunek iest widoczny.

( * )  Doświadczenie to uważaćsię  m o ie z a  dalszy ciąg doświad­
czeń bazyfiafiskich i tym podobnych o ognin pomieszczo­
nych w I. Mrze Dzień,- W iień. R rzyp .  Red. 2 )god .
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O D A  
N a  r o k  1 8 1  5.

1.
Jako we śnie próżne mary
Razem niszczeją z ocknieniem, y
Tak z grudniem m in ą ł  rok stary 
Okryty p r z e s z ło ś c i  cieniem,

I cóż po sobie zostawił?
Czemże pamięć swoią wsławił ? 
Skutkami strasznemi woyny 
Wzniósł i poobalał trony 
Zlał krwią licznych państw zagony 
Zniszczył byt ludów spokoyny.

2. \

Już roskoszna'szczęścia zorza 
Błyszczy promieńmi jasnemi 
Burze już ustały morza 
Już ucichły jęki ziemi.

Już Pan niebios spoyrzał z góry 
Wrócone prawa natury 
Otwarta pokoju brama.
Nawet nigdy krwi nie syta 
Choć wściekła zębami zgrzyta 
Znużyła się woyna sama.

3.

Ale krótkie jćy spocznienie 
Sroźsze klęski światu wróży,
Cmią się wnet słońca promienie 
Niebo się z południa chmurzy,

Oto z dalekiey krainy 
Powstał dla świata ruiny

►



I  władca losu i jeniec.
Znów zuchwały oręż wznosi 
Znów się Panem świata głosi 
I  w ydarty bierze wieniec.

4.

Lecz minęły już te chwile 
G dy mieczem narody nękał 
K iedy ustępuiąc sile 
Dzisiay zwyciężki lud klękał.

Nie ten to wódz Bohatyrów 
Co wśród Nilu wzdętych wirów, 
G rom ił Muzułmanów szyki 
Na którego świat ze drżeniem 
I  patrzały z podziwieniem 
W zniosłe Egiptu pomniki,

5.
Dziś go się szczęście wyrzekło 
Dzisiay go niebo nie broni 
Dziś się nań w yw arło piekło 
Dzisiay go los zewsząd goni.

✓ Jednak stawia dumną stopę
I  przeraża Europę 
Jednym zamachem pałasza,
Choć od losu zwyciężony 
B ohatyr ziemi zdradzony 
Swym upadkiem świat przestrasza.

6.

Podobny do czarney chmury 
Co krąży w  Nieba przestrzeni 
Co emiąc błękitne lazury 
D zień jasny w  noc straszną mieni.

Zam ierzał dzieło pokoju. 
kW  krwawym przedsięwzięte znojn



Co miało świat uszczęśliwić.
I  co zwykła przed nim klękać 
Ziemia , jeśli się nie lękać 
M usiała się jednak dziwić.

7 -

Córko srogości i piekła 
Co się pasiesz krw i przelewem  
Towarzyszko niezgod wściekła 
Co świat s w y m  gubisz powiewem,

W oyno okrutna i sroga!
W  gniewie zesłana od Boga 
D la występney ziemi kary.
T y  ufna wpotężną siłę 
W  jedną zmieniasz świat mogiłę 
W  niey śmierci składasz ofiary.

8.

Boga z hańbione świątnice 
O kryte trupam i poła 
W yw rócone państw  stolice 
Płacz na ziemi i niedola

Smutne tylko słychać jęki 
Albo mieczów groźnych szczęki 
K tó re  krocie mężów wzięło 
G iną ludzi miliony 
T rony obalaią trony 
W o y n o ! oto twoje dzieło.

9 -

K tóż to ręką dobroczynną.
Koniec tym  nieszczęściom kładzie ?
K to  nadaie postać inną 
Św ia ta  przelękłey posadzie ?



To Bóg łaskawy północy 
Co w yrw ał z zniszczenia mocy 
Naddziadów naszych siedliska, 
Juz się oycem ludów m ieni *
A w wielkiey świata przestrzeni 
Juz gwiazda pokoiu błyska.

10.

Postąp w  dziele przedsięwziętym 
S kończ , sposobem ciebie godnym 
Uczyń imie swoje świętym,
A rod Polaków swobodnym,

Niechay jedno tw e wspomnienie 
Pociesza walecznych cienie 
I  zagoi nasze blizny,
Niech za tobą modły wznoszą 
N iechay grób twóy łzami roszą 

' Późne wnuki mćy oyczyzny,

J ó ze f Korzeniowski.

S Z A R A D A .

P ie r w s z e  przeczy, A lfabet drugie obeym uie 

W  trzecim  Pan  h o łd  odbiera , a czw arte wskazuie.

O d  w szystkiego odiąw szy, to , co w pierw szym  przeczy, 

nikogo niepow iesz, źe iest n ic  do rzeczy.

D ozw ala się drukow ać z w arunkiem  przedstaw ienia do Ko 

to i t e tu  sześciu exem plarzow  dla m ieysc przeznaczonych. D nia i 

ta i ts ia a a  S ierpn ia  to k u  1816.

X  J . K. C/iodani Prof. Ord. Czt. E. i


